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- Na przystanku naprzeciwko 
Gliwickiego Teatru Muzyczne-
go przydałaby się wiata przy-
stankowa - mówi pani Anna. 

Dużo osób korzysta z niego, 
podjeżdża tam bowiem auto-
bus linii A4. Ostatnio widzia-
łam jak starsza pani musiała 
się wesprzeć na koszu na 
ubrania bo nie miała już sił 
stać. Jeśli nie można tam po-
stawić wiaty, to może chociaż 
ławkę - proponuje Czytelnicz-
ka. 
Faktycznie w miejscu tym przy-
dałaby się wiata przystankowa 

Wiata pilnie potrzebna 

- zgłoszeń takich mieliśmy już 
bowiem kilka, niestety nikt nie 

kwapi się, żeby pomóc pasa-
żerom autobusu linii A4.

Czytelniczka zgłosiła nam 
problem braku chod-
nika przy ul. Portowej  
w Gliwicach.  - Przy salonie sa-
mochodowym Lellek jest przy-
stanek autobusowy. Niestety 
nie prowadzi do niego żaden 
chodnik, musimy chodzić wą-
ską ścieżką wydeptaną przez 
samych pasażerów. Teraz 
jeszcze nie ma większego pro-
blemu ale jak spadnie większy 
deszcz to chodzimy po błocie, 
jak spadnie śnieg to już w 
ogóle jest koszmar - mówi Czy-
telniczka. - Interweniowałam 
w Zarządzie Dróg Miejskich, 
tam wszyscy umywają od tego 

ręce. To śmieszne, ale kazali 
mi zebrać podpisy od pasa-
żerów i przestawić listę, żeby 
faktycznie wiedzieli, ze jest 
taka potrzeba. 
- Niektórzy radzili mi także 
przejście na drugą stronę - 
tam jest chodnik. Owszem ale 

jak na wysokości przystanku 
chcę przejść na drugą stronę 
to nie ma tam pasów. To na-
prawdę jest dla mnie problem 
- ubolewa Czytelniczka - cza-
sami jest tak, że pierwsze co 
robię po przyjściu do pracy to 
myję zabłocone buty.

Baildon jak nowy
Odnowiony pomnik nagrobny Johna Bail-
dona, twórcy hutnictwa na Górnym Ślą-
sku, trafił niedawno na Cmentarz Hutni-
czy przy ulicy Robotniczej. 

Restauracją żeliwnego odle-
wu nagrobka, pochodzącego 
z połowy XIX wieku, zajęła 
się firma GZUT Odlewnia. 
To właśnie na terenie Gli-
wickich Zakładów Urządzeń 
Technicznych znajdował się 
przez ostatnie lata neogo-
tycki zabytek.

- To nie jest oryginalny po-
mnik, choć ma wiele orygi-
nalnych części. Brakuje mu 
chociażby płyty z niemiec-

kim napisem. Sam fakt, że 
obecnie napisy są po polsku 
świadczy o tym, że nie jest 
to rzecz oryginalna - twierdzi 
w rozmowie z ITV Gliwice 
Małgorzata Malanowicz, 
prezes Stowarzyszenia Gli-
wickie Metamorfozy, które 
opiekuje się Cmentarzem 
Hutniczym.

Kim był John Baildon? 
Urodził się w Szkocji w 1772 
roku, a na Śląsku pojawił 

się w wieku 21 lat. Podczas 
swojego pobytu w Gliwicach, 
Baildon zrewolucjonizował 
hutnictwo, zarówno na Gór-
nym Śląsku, jak i w Europie 
– m.in. wykonując pierwszy 
na kontynencie piec opala-
ny koksem. Jego późniejsze 
dokonania to wybudowanie 
huty cynku w Katowicach, 
zaprojektowanie Kanału 
Kłodnickiego oraz założenie 
kopalni w Brzozowicach.
 
Szkocki inżynier ożenił się 
z gliwiczanką włoskiego 
pochodzenia, Heleną Galli 
i zamieszkał w jednej z ka-
mienic przy Rynku. Zmarł w 
1846 roku i prawdopodob-
nie wtedy też powstał żeliw-
ny pomnik nagrobny. 
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Brak chodnika 


